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Rolnictwo. 


0 uprawie e ai 
(dalszy ciąg). 

Najważniejszą rzeczą w zakładaniu chmielni- 
ka, jest: aby flance, czyli odrostki, były zupeł- 
nie dobre i zdrowe. Główniejsze ich przymio- 
ty, są: : ; 

l. Powinny pochodzić z chmielu, z dobroci 
słynnego, nie zbyt starego ni tóż świćżo sadzo- 
nego., 

2, Być brane z odrośli CGI które 
się. poznają po kolorze jasno - żóltym. 

3..Być winny nie drzewiaste i i chorobliwe, ale 
gładkie; grube na cale w średnicy, długie 6—7 
cali, i mieć 4—5 oczek zdrowych; wewnątrz 
nie próżne czyli dziurkowate, lecz raczej wy- 
pełnione, gładkie, miąszkie; nakoniec: 

4. Nie nalęży ich odrywać odkorzeni, ale ostró- 
žnie nożem odrzynać, bez uszkodzenia kory. 

Przechowywanie flanców. , Wielu gospodarzy 
przechowuje flance przed sadzeniem, w ziemi nie 


„czego. W zakładaniu więc chmielników, 


zbyt wilgotnej, lub w chłodnej piwnicy w pia- 
sku zwilżonym, przez.kilka tygodni; czyli dopó- 


„ki oczka nie poczną pęcznieć. Czynią to z dwóch 


przyczyn; najprzód aby tym sposobem przeko- 
nać się.o sile flanców; im bowiem silnićj po- 
czną się rozwijać, tém też zapewne prędzej się 
przyjmą, i bujniej będą wegetować; powżóre, aby 
tem prędzćj po.zasadzeniu powschodziły, czyli 
puścily odrośle. 

Stosunek flanców. sumczych do samiczych, Już 


syżćj ieniliśmy, iż I i e ni - 
„wyżej namieniliśmy, iż. łodygi samcze nie wy 


dają owocu czyli szyszek chmielowych, ale ra- 
czej, słażą tylko do upłodnienia kwiatu sami- 
ważną 


„jest rzeczą zachowanie przyzwoitego stosunku 


pomiędzy flancami samiczezni a samczemmi. Je- 
żeli bowiem ostatnich będzie zbyt wiele w sto- 
sunku pićrwszych, plon szyszek będzie mały; 
w przeciwnym zaś razie, czyli, gdy flanców sam- 
czych jest. za mało, kwiat samiczy nie będąc 
dostatecznie zaplodniony, szyszki wyda małe, a 
w nich mało i słabego lupulinu, SI PGDWIANEĄ 


aromatycznego., Za najprzyzwoijiszy stosunek 
flanców samiczych do samczych, 
20—25 krzaczków chmielu samiczego, l kierżek 


uważaą: na 
samczego. ł 

Flancowanie chmielnika. W gruncie Żyznym, 
glęboko uprawionym, W położeniu tćj roślinie 
dogodnem, należy sadzić jedne flance od dru- 
gich na 4—5 stóp w kwadrat; w przeciwnym 
zaś razie co do gruntu i położenia, odległość 
tę do 6—8 stóp powiększyć potrzeba. 

Flance należy sadzić w ten sposób, by tak w po- 
dłuż jak w poprzek w prostych zostawały li- 
niach; a to dla tego,-ażeby. każda na słońce i 
przewićw powietrza wystawioną być mogła. 
'Sadzą się więc w szachownicę, czyli w liniach 
ukośnie idących (quincunx), lub w prostych 
liniach. W jednym i drugim razie, rzędy win- 
ny mieć kierunek ód południa na północ i od 
wschodu na zachód. Sadzenie chmielu w rzędy 
niejednostajnej od siebie odległości, to jest, gdzie 
dwa bardziej są do siebie zbliżone, a następne 
dwa więcej odiłalone, z wielu względów, w cale 
JE niestósowne. - A 

Wyprowadzi wszy ża pomócą sznura linie w ja- 
kich chmiel ma być sadzóny, odmierza się na 
nich odległość jednego krzaczka od drugiego i 
kołeczkiem oznacza; który pożośtaje w ziemi, 
dopóki przez tyki zmienionym nie zostanie. 

Samo zaśsądzenie, nader różnym odbywa się 
sposobem. Najpospolitszemi atoli są dwa nastę- 
pujące. W gruncie mocnym, niedostatecznie roz- 
pulchnionym, wybićra się ziemia do koła ko- 
teczka na 5—6 cali, na tyleż głęboko i w ró- 
wnćj od siebie odległości, sadzą się flance oczka- 
mi do góry; przysypują ziemią, mocno najprzód 
ręką ociskają, a potćm nogą udeptują; nakoniec 
formuje się nad niemi maty kopczyk, ż ziemi 
obok będącej wziętej. 

W gruncie zaś lżejszym, dobrze rozpulchnio- 
nym i użyznienym, dosyć jest zrobić dołek za 


pomocą SE > 5 do 6 cali głęboki, w takowy 
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włożyć flance, należycie ziemią ocisnąć, i po- 
dobnie jak w pićrwszym razie, z ziemi mały 
kopczyk usypać. I wtym przypadku flance się 
sadzą do koła koleczka. 

Co do ilości flanców, w jeden dołek sadzić się 
mających, wielka zachodzi różność w zdaniach; 
jedni utrzymują: iż im się ich więcej sadzi, tém 
mocniejszy uformuje się krzak chmielu, i dla 
tego biorą ich po 4—5. Tymczasem, kiedy, jak 
to doświadczenie dowodzi, z jednej, mocncj i 
zdrowej flancy, w ciągu lat kilku, utworzy się 
krzak równie wielki, jak gdy ich kilka się sa- 
dzi.,* przeto jedną, a dla pewności dwie flafce, 
w jeden dołek; są dostateczne. 

Ponieważ trudno jest mieć flance tak dobre 
by wszystkie puściły, przeto należy mieć w po- 
gotowiu flance na dopełnienie tych które nie 
ze:zły. Wtym celu, pewna ich liczba sadzi się 
w stósownóm miejscu, nieco ocienionćm, by 
wolniej wegetowały, 


Obchodzenie się z chmielem w pierwszym roku 


flancowania, Podług pory czasu, chmiel wypu- 


szcza odrostki czyli wschodzi w 2—8 tygodnie 
po zasadzeniu. Jeżeli zaś po zasadzeniu nastąpi 
posucha, potrzeba koniecznie flance podlewać; 
inaczej, wieleby na tem ucierpiały co do mo- 
cy, ichwastzbytecznieby się zakorzenił, zanim- 
by chmiel tak dalece się zziemi pokazał, iżby 
go można zchwastu oczyścić i obsypać. Skoro 
chmiel wyszedł z ziemi. na 3—4 cale, oczyszczą 
się z chwastu za pomocą motyki. Należy tu postę- 
pować ostróżnie, by korzenie bynajmnićj uszko- 
dzone rieżostały, ni tóż koleczki z miejsca ru- 
szone. 
Tyczenie chmielu. Gdy rośliny dójdą do wy- 
sokości łokcia; wtedy jaź tyczyć go należy. 
Najlepsze tyki są sosnowe lub jodłowe. Winny 
być proste, wysmukłe, w zimie ścinane, z kory 
ogołocone, i należycie wysuszone; mie szkodzi 
zaś bynajmnićj gdy pozostaną na nich sęki nie- 
co wystające: ułatwia to wicie się na nie chmie- 


ka 


l 
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tu. Długość ich zawisła od: dobroci i żyzności 
grantu. Jeśli jest jak być winien, dobry, żyzny, 
głęboko rozpulchniony;,  potrzebu tyków 18 


do 20łokci długich; w przeciwnym razie dosyć 


jest gdy są 8 -10 łokci wysokie. W ogólności, 
lepićj jest, gdy są nieco zanadto długie, niżli za 
krótkie; 'w ostatnim bowiem przypadku, wierżch 
łęciny spuszcza się ku dołowi, ocienia chmiel- 
nik i przyczynia się do mniejszego plonu chmie- 
lu. Aby uczynić tyki trwalszemi, powłóczą je 
obecnie od.spodu na półtora lub na 14 łokcia 
smołowcem; czyli tak wysoko, aby część sób nad 
ziemią: będąca, przynajmnićj na pół stopy smo- 
łowcem pociągnioną była. 
uczynić tém trwalszemi, należy je opalić nieco 
przed powleczeniem smolowcem. j 
'aTyczenie tym sposobem się uskutecznia: Po 
vyjęciu z ziemi wspomnionych wyżćj kofeczkow, 
rozszórzają się i izoglebiają dolki, za pomocą 
palika drewnianego, żelazem na.końcu okutego; 
poczem, utyka się silnie tyka w rozszćr zony do- 
lek, i ziemią ogniata, za pomocą stósownego koľ- 
ka. Ma się rozumieć, iż czynność tę tak ostró* 
Żnie uskuteczniać należy, aby korzenie ciimie- 
lu bynajmniej nie zostały uszkodzone. Jeżeli ty- 
ki nie są dosyć mocne od spodu, lub chmiel- 
nik jest wystawiony na mocne działanie wiatru, 
wbijają się w ziemię, tuż przy nich, krótkie, lecz 
grube kołki, do których tyki się przywigzują 
powróslem ze sľomy“zmaczanéj. 

Zwykle do jednego kierżka jedna się“ tylko 
daje tyka i na nią puszczają się 2 a najwięcej 
$ Jęciny chmielowe. Są w prawdzie gospodarze, 
którzy do jednego kierżka dają po 2 a nawet 

„18 tyki, a na każdą tylko po jednej puszczają 
tęcinie. Pomnaża to w prawdzie nieco plon chmie- 
. lu; ale z drugiej strony powiększa się wydatek 
na tyki; nadto, sposób ten wiele się przyczy- 
nia do, ocienienia chmielnika i tamowania po- 
wiewu powietrza; a skutkiem tego, pogorszają 
się przymioty chmielu, Zatóćm, jeżeli się tu zy- 


A mawet, chcąc je 


skiwa na ilości, niezawodnie.się traci na jakos 
ści chmielu. ] 

Po zatyczeniu chmielu i przywiązañiunáty- 
kach przeznaczonych na owoc lęcin, zostawia się 
przy - -każdym kierżku po 2 łęciny, w telu za- 
stąpienia przywiązanych już do tyków, gdyby 
która znich uszkodzoną zostata; a ai aan og 
gdyby utraciła wierżcholek; ponieważ w tym * 
razie, puszcza boczne odrośle bez owocu; re-i — 
szta łęcin wyrzyna się ostrym nożem. Jeżeli np: 
po dwóch tygodniach okaże się, że zapasowe łę- 
ciny nie są potrzebne, i one się wycinają. Dds 
tąd potrzeba często rewidować chmielnik, i uwa- 
Żać: czyli wszystkie tyki stoją dobrze; pochyló- 
ne wiatrem niezwłócznie wyprostować należy; 
czyli wszystkie łęciny są w dobrym stanieit. p. 

Przywiązywanie łęcin do tyk. Wkrótce po za- 
tyczeniu, przywiązują się łęciny chmielowe do 
tyków; używa się do ich przywiązywania, łyka, 
lub słomy mokrej. Chmiel ma tę szczególniej- 
szą własność, iż się wije około tyki z lewej stro- 
ny na prawą, a zatćm w tymże kierunku po- 
trzeba gozrazu obwijać. Każda łodyga chmie- 
lu winna oddzielnie wić się na tykę; czyli nie 
należy zakładać jednych na drugie, ani je z so- 
Nie należy ich także zbyt mocno 
przywiązywać do tyki, gdyż przez to, łatwuby 
uszkodzone być mogły. 


bą zwijać. 


Skoro chmiel podrośnie na 5—6-stóp, powtór- 
nie się przywiązuje do tyk; przyczóm wszystkie 
boczne odrośle należy odrzynać. 

Czynność ta przypada w. klimacie naszym 


-w miesiącu czerwcu. Po przywiązaniu chmielu 


i oczyszczeniu z odrośli kierżków, powtórnie 
obsypują się one zieniią. W pićrwszych latach, za- 
nim się chmiel mocno zakorzeni i rozkrzewi, 
czynność ta może się odbywać za pomocą stó- 
sownego płużka, jednym koniem oprzężonego. 


"Bierze się tu ziemia*z pomiędzy rzędów i na- 


gromadza do kierżków chmielowych w ten*spo-- 
sób, iż się: tworzą grzędy, czyli dwn=skibowe 


* AE 


sagonki, w których środku chmiel się znajdu: 


je. SN arie i w następnych latach, gdy się 
już chmiel mocno zakorzeni, można go tym spo- 
sobem obsypywać; przypuszczając iż odległość 
od siebie rzędów jest taka, jaką wyżej za naj- 


stósowniejszą uważaliśmy; jednakowóż należy. 


zachować największą ostróżność w wykonywaniu 
x téj czynności, inaczéj; boczne korzonki chmie- 
lu uszkodzone byćby mogły. Dla tego, jeżeli na 
zręczność oracza spuścić się nie można, pracę 
tę motykami uskuteczniać należy. Że w tym 
przypadku nie robią” się już wyżćj wzmianko- 
wane grzędy, lecz raczćj kopezyki do koła kierź- 
ków; rozumie się samo z siebie. 
Przywiązywanie chmielu do tyk powtarza się 
jeszcze w miarę potrzeby; rzadzićj jeżeli tyki 
mają wystające sęki, na których łęcina chmie- 
lu się zawiesza; częścićj, gdy tyki są gładkie. 
W ogólności, chmiel nie powinien osuwać się 
na tyce, lecz raczej wić się do koła coraz 
wyżej. 


(Dokończenie w następnym Nrze). 


— 


Różne py tana w prźedintótach go- 
spodarstwa wiejskiego. 


Na zeszłorocznem zgromadzeniu Towarzystwa 
rolniczego holsztyńskiego, rozbićrano następu- 
jące pytania: 

1. W ogólności, któ Sink pszenicy za 
pajsiósowniejszy pod wszelkiemi względami uwa- 
Żać należy? 
s2: Co czynić wypada celem upowszechnienia 
uprawy drzewą morwowego i zaprowadzenia je- 
„dwabnietwa? i 

3. Cali wywożenie nawozu w jesieni i zi- 
mową” porą, i niezwłoczne. rozpościćranie go 
na roli, jest stósowniejszćm od zwyczajnego wy 
wożenia go na,wiosnę i w letniej porze? 
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4. Jaka jest majlegazj i najtańsza uprawa chmie« 
lu? 


5. Pijawki córaz znaczniejsze przynoszą ko- 


*rzyści; jak. więc należy urządzić ich hodowa- 


nie? 

6. Zaprowadzenie książek służbowych dla czes 
ladzi; jaki wywarło wpływ na jej poprawienie? 

7. W jaki sposób można najużytecznićj zatru- 
dnić czeladź w długich wieczorach zimowych? 

8. O ile powiększa się pożywność kartofli przez 
gotowanie i umięszanie ze śrótem o wyw, 
w.porównaniu do surowych? i 

9. W jakim stosunku brać należy słód jęczmien- 
„ny do kartofli, by R 3 najwyższy wyda- 
tek spirytusu? i Í 

10: Czyli używanie w browarach słodu zies 
lonego, okazało się rzeczywiście tyle użytecznóm 
jak to niektórzy utrzymują? 

11. Czyli mury z tak zwanych Jempaców, oka- 
żały się trwalszemi i tańszemi od ubijanych 
z ziemi (pizy)? 

12. Czyli potwierdza się to mniemanie: że lu- 
cerna, tam jedynie się udaje, gdzie warstwa spo- 
dnia do znacznej głębokości jest jednostajnie 
dobra i pulchna. Czy można uprawiać tę rośli- 
nę w braku tak dobrćj spodnićj warstwy, ijak 
w tym przypadku postępować? $ 

13. W jakich okolicznościach i stosunkach 
uprawa jarćj pszenicy np. po kartoflach, stać 
się może korzystniejszą, od uprawy owsa i jẹ- 
czmienia. Jaki gatunek tegóż zboża jest do te- 
„go najzdatniejszym? 

(Odpowiedzi na powyższe pytania później na- 


stąpią,  Red.). 
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Nowe ekonomiczne rośliny. 


—— 


Bukiripęx bannaticus, Podług p. SEP. ro- 
ślina ta zasługuje na uwagę rolników, miano- 


wicie w zimniejszym klimacie mieszkających, 


a to z następujących przyczyn: 
1. Dopóki jéj kolce nie stwardną, każdy ro- 


dzaj zwierząt domowych najchętnićj ją spoży- 


wa; a mianowicie konie i świnie; a nawet, kro- 
wy, chociaż się już do połowy nasycą koniczy- 
ną czerwoną, chętnie jedzą roślinę o którćj mowa, 

2. Ze wszystkich roślin w gospodarstwie wiej- 
skićm uprawianych, wyjąwszy żyło i rzepak, 
najwcześniej na wiosnę może być koszoną na 
paszę zieloną; albowiem, w połowie maja, a na- 
wet i wcześnićj, dochodzi do l£ 
stóp wysokości; zawsze zaś w ty m czasie, oprze- 
szło 6 razy jest wyższa od konicżyny czerwonej. 

3. W ciąga: lata można ją kosić 2—8 razy; a 
za każdą rażą, jesti wysoka li*do'2 stóp. < 

4. Przy dwukrotnym już tylko zbiorze, plon 
jej przewyższa o wiele plon koniczyny czerwo- 
nej;albowiem mor. mag. wydaje przeszło, .300. 
cent. paszy zielonej, a przeszło 60 cent. siana. 
Ale ponieważ z trudnością wysycha, przeto le- 
pićj jest przeznaczyć ją na, paszę zieloną. o 

5. Zawićra wiele części pożywnych; a miano? 
wicie kleju rośliunego i bialka roślinnego. 

6. Wymaga gruntu słabszego aniżeli koniczy- 
na czerwona; najlepićj obradza w ziemi piasczy: 
stej, mało gliny zawićrającćj, w położenia wil- 
gotnóm; w gruncie zaś zbyt mokcym wcale się 
nie udaje. 


7. Grube swe JR. do 2 stóp 
głęboko; dla tego, podczas. ostatnićj ,„bezprzy- 
kładnej posuchy, t tak.bujnie wegetowała, że wla- 


śnie wtedy najwięcćj zwróciła na siebie uwa- . 


gę naszą. Skutkiem tak. głębokiego zapuszczania 
korzeni, spulchnia ona nadzwyczajnie spodnią 
gliniastą. warstwę. 


' 8. Największe zimno wcale ij nie szkodzi, 


9. Nie cierpi 'bynajmnićj od owadów; nieule- 
ga głowni, lub innym chorobom roślin. 


gf 


a czasami do 2 
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10. Nasienia wydaje bardzo*wiele; z mor. mag. 
około 25 cent. à ł 

1l. Kwiat tej. rośliny dostarcza wybornego 
pokarmu dla pszczół przynajmniej przez dni 14. 

12. Okrywa ziemię tak gęsto, 
pełnie pod nią usycha. 


iż chwast zu- 


Zasićwa się:z jęczmieniem lub żytem letnićm, 
podobnie jak koniczyna czerwona; a mianowia' 
cie:'po zabronowaniu zboża, "nasienie się rozs 
sićwa i broną przykrywa. t 

Konopie włoskie: Wielu gospodarzy zaprowa- 
dza obecnie konopie BPH zwyczaj: « 
nych. P. Schwab tak onich mówi: Jednę część 
roli pod: konopie przeznaczonej, obsiafem' na- 
sieniem zwyczajnóm; a drugą nasieniem kono- 
pi włoskich: Zrazu; ostatnie tak: wolno wege- 
towały, iż mniemałem Że pićrwsze o wiele je 
przerosną. Tymczasem, po upływie 6 do*7 ty- 
godni, konopie włoskie tak mocno puściły się 
w górę, Że przy końcu wegetacyi,: doszły 12 
stóp wysokości; kiedy ostatnie zaledwie 8 do 9 
stóp: dosiągnęły. Plon ziarna był niemal równy; 
ale włókna wydały włoskie konopie pronio = 
część więcej. 

W'yko-soczewica, czyli soczewica polska. W wies 
lu okolicach Niemiec poczyna się mocno upo= 
wszechniać uprawą wyko - soczewicy, czyli tak 
zwanej polskiej soczewicy: (Ervam monanthos), 
z powodu wybornego siana jakie daje i-ogro- 
mnego plonu ziarna. Gdzie koniczyna czerwo= 
na, będąc od dawna uprawiana , przestaje po- 
niekąd się udawać, mniemają onęż zastąpić tą 
rośliną. Ma ona przecież tę wadę, Że gdy jéj 
grunt i pora czasu sprzyja, w prawdzie nader 
bujnie wyrasta, ale natomiast polega na ziemię 
i gnije. Aby temu zapobiedz, należy ją siać ze 
zbożem letnićm; a lepiej jeszcze z bobem. Sło- 
mę tej soczewicy bydło i owce równie dobrze 
wyjadaią jak siano; a nawet owce nie zostawia: 
ją-w rafkach łodyżek. ER ei 


= 
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O: trw vlan tynku na, Ściany gliniane, 
'Tak częste uskarżanie się na nietrwałość tyn- 
ku na ścianach glinianych, bąć to z lempaców 
lub z gliny: ubijanćj robionych, spowodowały 
mnie do przedstawienia interessantóm moich 
w tej mierze doświadczeń. 


Przed 4ma laty, wystawilem z lempaców czte- 
„ry wielkie mięszkania wiejskie, dla: 24 rodzin 


wyrobników.. Gdy przyszło do ich ótynkowa=: 


nia, po żasiągnieniu rady wielu budowniczych; 
dwa mięszkania otynkowalem gliną, umięszaną 
z paździerzem lnianym, i okruchami rzepaku; 
a ponieważ paździerzei okrachy rzepakowe nie 
starczyły do należytego związania czyli spoje- 
nia gliny, przeto”dodałeni do nich nieco śie- 
czki z dlugićj żytnićj slomy. 

Drugie zaś dwa mięszkania otynkowane g zo- 
stały gliną,umięszaną zezwyczajny m mularskim 
piaskiem i 4 częścią wapna ; albowiem, licznie 
doświadczenia przekonywają, że mały dodatek 
wapna do tynku glinianego, powiększa jego trwa- 
tość. Po upływie 4; tygodni, gdy jaż tynk ma- 
leżycie wysechl, wszystkie te try domy. pobie- 
lone zostały. Dziś, po upływie lat czterech, tynk 
na nich jest tak nienaruszony, tak mocny, jak 
gdyby dopićro w tym roku był dany. i 

Ponieważ doświadezenia te, zupełnie się sprze- 
ciwiają wszelkim, dotychezas wtćj mierze otrzy- 
mywanym wypadkom, przeto należy tu rzecz 
nieco objaśnić, i okazać główną różnicę w'mo- 
jóm. postępowaniu, a którćj skutkiem ješt tak 
różny. rezultat. 

o Wiadomo; a przynaj mniej jest'to rzecz nieza- 
wodna :. s 
1. Że. dwa jednorodne anorganiczne ciala; mo- 
cniéj się z sobą spajają, aniżeli różno - rodne. : 
2s Zie do silnego spojenia cial anorganicznych 


a o" ma 


— 
I 


re " Budownictwo.. 


koniecznie jest potrzebny m jednakowy ich Stad 
fizyczny. Np. ciała wstanie suchym będące, le- 
pićj się 2 sobą łączą, aniżeli gdy jedno jest 
suche, adrugie wilgotne, iodwrotnie. Nakoniec: 

3. Że-dwa anorganiczne ciała, połączać się 
mające, winny mieć równą gatunkową wagę, 
czyli, stosując to „do niniejszego przypadku, 
warstwa tynku niepowinna być cięższa, od war- 
stwy powierżchni ściany, tenże tynk utrzymującej , 
- Wychodząc z tych trzech głównych zasad: 

Co do bgo. Aby otrzymać mocny związek mię: 
dzy jednorodnemi. ciałami: <użyłem do tynku * 
tćj samej gliny: z której lempace były robione. 

Co do 2go. Aby połączyć te dwa ciała w je- 
dnostajnyin stanie wilgoci, kilka dni przed da= 
niem tynku, ściany ciągle były zwilżane wodą; 
a tó tak dalece, iż w chwili tynkowania,- ich 
powierżelinia przyńajmniej na cal grubo, znaje 
dowała się tak wilgotną jak była SA, do = 
kowania użyta. 


Co do 3go. Aby warstwa tynku nie była dag 
cika, w s,„sunkuwagi powierżchni ściany, dawa- 
łem tynk tak cienko, aby tylko nierówności 
mura wygładzić. 

Dodać tu jeszcze wypada, iż im powierżchnia 
muru mniej jest gładka, czyli im bardziej jest 
Do- 
brże więc jest, gdy glinu, użyta do spajania leni- 
paców, wystaje nieco na zewnątrz; w tym razie 


nierówna, ‘tén mocniej tynk się trzyma. 


łatwićj się napawa wodą w czasie źwilżania ścian 
przed tynkowaniem, i mocniej się Roa z tyn- 
kiem. 


Tyle co do tynku. Teraz jeszcze kilka stów 6 
użyteczności budowania tak obszernych domów 
(na -6 rodzin wyrobników) wiejskich. Z cztero- 
letniego doświadczenia mogę zapewnić, iż mię- 


, szkania te— będąc dobrze wykonane — są nad- 


czajnie ciepłe w zimie, a chłodne w letnićj 
Wszakże pićrwszy ich przedmiot jest za- 


zwy 
porze. 
iste wielkiej wagi, mianowicie w okolicach wopał 
niezamożnych. Nadto, są one stosunkowo o wie- 
le tańsze, aniżeli tak zwane „dwojaki, czyli dla 
dwóch tylko rodzin służące, 

Domy,-o których tu mówiemy, mają trzy po- 
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/ mieszkania od frontui tyleż od tyłu. Są 93 stóp. * 
długie, 32 stóp szerokie, 8 stóp w świetle wy= 
sokie. Każda izba jest przeszło 20 stóp dluga. 
Do każdej należy oddzielna góra, okienkiem opa=" 
trzona i tak urządzona, iż w razie potrzeby, mo+ * 
Że być w letnićj porze zamięszkaną. 


4. Natrap. 


- Ogr odnictwo. 


Nowy sposób. sadzenia drzew 
owocowych. 


Częstokroć drzewa owocowe nie rodzą, lub 

nędznie rosną, dla tego: że spodnia warstwa zie- 
mi nie odpowiada ich naturze. Dotąd, aby te- 
mu zapobiedź, sadząc drzewka w niesłósowńćj 
ziemi, a mianowicie spodnićj warstwie, kópano 
doły głębokie, obszerne, i wypełniano je zie- 
mią dobrą. Najnówsże” przecież doświadczenia 
przekonywają, iż właśnie jest to najpewniejszy 
środek, 
niędzniały. 
bujno, pędzą w drzewo, lecz owocu nie dają; pó- 
Źniej zaś, gdy ich korzenie przejdą obwód wy- 
kopanego i dobrą ziemią wypełnionego dofu, 


aby drzewa nie rodziły i w krótce za- 
Zrazu wprawdzie rosną one nader 


i dojdą do ziemi sarowej, ód poprzedaićj o wie- 
le gorszej, wtedy, nie mogą już dóstarczyć drze- 
wu w równej obfitości pokarma; cóż więc na- 
-turalniejszego, jak to, ĉe drzewo, dotąd, prze- 


pełniane pokarmem, a teraz mając go zbył ma- 
ło, nędznie wegetuje, zapada w różne choroby 
i usycha. 
Jeżeli spodnia warstwa jest zła, a wierzchnia 
_niechby na 8— 10 cali dobra, można się już obejść 
bez zmieniania ziemi w dole; potrzeba tylko 
w ten sposób sadzić drzewka, aby ich korzenie 
w tejże wierżchnićj warstwie się rozpościćrały; 
tym sposobem drzewo jednostajnie będzie na- 
pawane, inie dozna już tyle szkodliwćj zmiany co 
do ilości pokarmu. Ale ponieważ drzewa płytko 
sadzone, łatwoby mogły być uszkodzone przez 
wiatry zanim się mocho zakorzeńią, przeto po- 
trzeba nasamprzód wbić w ziemię, gdzie drzew- 
ko ma Być wsadzone, mocńy kołek, i po sadze- 
niu, przywjążać je dó niego. 
Porównawcze doświadczenia pizékonatý; że 

drzewa tym sposobem sadzone; wcześnićj rodzi- 
ły, lubó mnićj bujno wegetowały, iw końcu 
przetrwały te, które, obok nich, podług dawnej, 
wyżej wspomnionćj metody, sadzone były. 


cam 


Rozmaitości. 


„Podatek m psów. 


W Kent: Badeńskićm podwyż ższono w ro- 


ku 1842 podatek od psów do 4 zł. reń. od psa, 


o do dwóch zł. od suki. Skutek był taki, iż na- 
'stępnego roku zmniejszyła się ich liczba prze- 
szło 0 5 „część ; albowiem w r. 1842 trzymano 


39,729, psów, a w r. 1843 było ich już tylko 


24,957. Iw król. Saskićm zaprowadzono podo- 
bny podatek. / Wszakże i tam zmniejszyła się 
w następnym róku liczba tych zwierząt. A więc, 
nałożenie podatku, jest to. widać: najpewniej- 


: RARE 
szy:sposóbszarądzenia zbyżecznemu rozmnażaniu: 


się psów; a następnie, zapobieżenia smutnym 
przypadkom, jakie częstokroć zrządza złe ich 
pielęgnowanie: ta najpewniejsza przyczyna wście- 
klismy, której tak często ulegają. 


Obecne zdanie o młóckarniach 
=~ w Niemczech, 


Zdania o użyteczności młóckarń zwzględu mo- 


ralnego i ekonomicznego, są obecnie nader róa > 


žne. ltak, na zgromadzeniu zeszľoroczném nie- 
mieckich agronomów i leśnych, w Altenburgu, 
wielu tzłonków było tego zdania: Że zaprowa* 
dzenie ogólne młóckarń, nie obliczony sprawi- 
łoby uszczerbek w sposobie utrzymywania się 
wyrobników, w porze zimowej, i najgorszy imo- 
głoby wywrzeć wpływina ich moralność; a za- 
tóm: już z samego moralnego względu, nie mo- 
Źna dawać młóckarniom pierwszeństwa nad cepa- 
mi. Z resztą, zapewniają oni: że obliczając skru- 


pulatnie korżyści jakie młóckarnie przynoszą, 


w rzadkich „przypadkach tanićj one omłacają 
jak młócarze ręczni. Jednę tylko niezawodnie 
przynoszą korzyść,. to jest: Że w razie wido- 
ków korzystnego. sprzedania zboża, można mieć 
w krótkim czasie znaczną onegóź massę. Alesi a 
na tę korzyść z zupelną pewnością liczyć nie- 
podobna; wiele bowiem było takich wypadków: 
że właśnie w podobnym razie, młóckarnia się 
zepsuła; a zanim sporządzoną być mogla, mi- 
nął juź czas korzystnego spieniężenia zboża. 
Ty ymczasem , Jak ES wszędzie i tu eg goizm, 
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* Kantor Główny w Starem Miescie N” 61 na pićrwszem piętrze. . i į 


płytka rachuba, bezoględność na przyszłość wzię» 
ły górę i głos tyle moralny i bezinteressowny, 
licznemi pochwałami młóckarń i mniemanymi. 
korzyściami jakie przynoszą, stłumiony został, 
(Podobny odgłos w sercach agronomów niemiec- 
kien znalazł miejsce na poprzednićm onych gro- 
madzeniu, ów projekt jednego. członka: aby ogra- 
niczyć, lub niemal zupełnie pozamykać zabi: 
jające moralnosć i zdrowie najliczniejszej klassy 
mieszkańców, gorzelnie; i jak można najbardziej 


upowszechniać: Towarzystwa wsirzemięśliwości. 


A więc, jak wszędzie, i na zgromadzeniu rze- 


czonćm, ludzie są ludźmi). 


Szczególniejsza przyczyna obumiera- 
nia drzewa naBulwarku paryzkim. 


Podlug fr. Monitora przemysłowego zr. b. po 
długich bardzo poszukiwaniach, odkryto nako- 
niec przyczynę obumierania drzew na Bulwar= 
ku de; /Hopital. Bulwark; ten, jeszcze przed ` 
dwiema laty miał cztery rzędy pięknych wybuja- 
tych lip w kwiecie Życia będących; dziś w dwóch 
rzędach, po jednćj stronie, już tylko tu i ówdzie 
chorowite widać „drzewo; reszta, zupełnie wys“ 
schła; druga zaś strona, bynajmnićj nie została 
uszkodzoną. Pr zyczyną tego jest gaz,do oświe- 
tlania słażący, Rury, które go, prowadzą ą, idą 
w. ziemi o 2 metry podłuż rzeczonych drze. 
Ziemia drzewa te otaczająca, napełniona jest sub- 
stancyą czarną, nader cuchnącą, jak się pó- 
Źniej okazało, wegetacyi całkiem szkodliwą; ko- 
rzenie zaś drzew; aż do samych pieńków są we- 
wnątrz czarne, jakby zwęglone, i zupełnie obu- 
marle; przytóm nadzwyczajnie cuchnące. Psze- 
nica, owies, jęczmień, zasiane w rzeczonej ziemi, 
po rozkiełkowaniu poschły zupełnie. 


